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Probierz mąki 
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0 bob zebieci i możności eaae he rnia: 
nia- roślin gospodarskich. 


(Art. nadesłany). 
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Kiedy wszystko na świecie się udoskonala, 
kiedy nawet produkta rolnicze, mianowicie na 


"ogólnym <targu Świata; obecnie wtenczas tylko 


mają pokup i dobre ceny, gdy gatunkowo do 
najwyższej doprowadzone są doskonałości, czas 
"więc by i u nas ważny ten przedmiot zwrócił 
na siebie uwagę rolników; inaczej, łatwoby mo- 
gła' nastąpić chwila, w której produkta nasze 
ałbo zostałyby wykluczone z ogólnego targu 


świata, lub też za U wypadaloby je mar-' 


KOWwac. 


Znają tę prawdę Anglicy i od dawna już wiele. 


2, Stara nia i kosztów na udoskonalenie roślin 


dj Do jakiego stopnia cel ten osig- 
gneli, powszechnie jest znanćm; wyséľają bowiem 
corocznie na stały ląd wiele tak zwanych nowych 


odmian, różnych gatunków roślin gospodarskich, - 


niby to z różaych stron świata sprowadzonych; 
a przecież, nie przestąpiły one granicy angiel- 
skiej, będąc produktem krajowym, lecz w rzeczy 
samćj udoskonalony. 

Dwa są sposoby udoskonalania roślin: 


1. Sprowadzanie z zagranicy gatunków 
odznaczajacych się plennością i Sobków 
przymiotami. 

2. Udoskonalanie samych przez się, kra- 
jowych roślin. 

Pierwszy sposób, jakkolwiek : z pozoru zdaje 


się prędzej do celu doprowadzać i być korzy- 
stniejszym od drugiego, ma przecież znacznę 
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niedogodności, dla których często zawodzi nadzie- 
je rolnika. I nie może też być inaczej, Każda 
roślina jest produktem gatunku ziemi i stosun= 
ków. klimatowych. Rośnie więc bujno i dokła- 
dnie się wykształca dopóki pozostaje w tem 
samém položeniu, czyli w właściwóm, przez. 
naturę jéj wskazaném miejscu. Będąc zaś prze- 
niesioną w odmienne stosunki klimatoweiw zie- 
mię jej naturze przeciwną, cóż naturalniejszego 
jak to: Że mało, lub wcale nie odpowiada celo- 
wi, a mianowicie w następnych latach, gdy 


= ulegając obecnym jej wpływom klimatowym i 


gatunkowi ziemi, podług nich zmienia swe przy- 
mioty. 


Doświadczenie przekonywa, że drugi sposób, 
lubo powolniejszy, ale mnićj kosztowny i pé- 
wnićj do celu prowadzi; a szezególnićj będąc 
połączony z wyższą kulturą i przez czas niejaki 
z równą starannością prowadzony. 


Uważając na pniu dojrzałe zboże, łatwo po* 
strzegamy tui ówdzie całe | kierżki odznaczające 


_—tę TOSCIĄ ZdZDTÓW i w wielkością kłosów. Wy- 


kruszywszy ziarno Z tychże kłosów, wszakże 


i między nićmi wielka się znajduje różnica co 
do pełności i wielkości. A więc, biorąc do ro- 


„mnożenia największe tylko ziarna, najniezawo - 
dnićj równie doskonałe lub doskonalsze jeszcze 


"w następnym roku zniego otrzymamy, nasienie; 


- 


Bo. 


albowiem, możnaż wątpić, iżby ziarno największe, 
najzupełniej wykształcone, zebrane z kierżka, 
odznaczającego się ilością zdźbeł, nie mialo 
wydać. doskonalszej rośliny a następnie dosko- 
nalszego ziarna, aaa ziarnko na pól znikcze- 
; mniałe? 


Owóż tym to sposobem, jak tego liczne mamy 
przykłady, każdy Rak roślin gospodarskich 
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może zosiać udoskonalony do wysokiego stopnia, 
pod wszelkiemi względami. Tak np. kiedy sąsie- 
dzi moi ubiegali się w sprowadzaniu z różnych 
stron kartofli, za najplenniejsze okrzyczanych, 


ja, będąc przytomny wybieraniu kartofli z pola, 


uważałem kierżki odznaczające się* plennością 
i wielkością kartofli i te oddzielnie składane 
zostały: — były one przeznaczone do sadzenia 
w następnym roku. Z nich jeszcze te tylko 
brałem do Ffllzenia, które z powierżchowności 
największą obfitość części stalych okazywały; 
wiadomo bowiem, iż im gładsza na kartoflach 
skórka, tém są wodnistsze, mnićj smaczne, mniej 
pożywne, mnićj dają wódki i trudniejsze do 
ugotowania; im zaś jest nierówniejsza, czyli 
jakby bliznami pokryta, tém są o wiele lepsze 
pod każdym z powy Ższych NOA 


Cóż łatwiejszego, jak zastósowanie pówyiszięć 
postępowania i do innych roślin gospodarskich. 
Rzecz bowiem pewna, iż z małćj nawet prze- 


strzeni, można z łatwością zebrać przynajmniej 


„parę kwart wyborowego ziarna; które, zasiane 


w stósowną ziemię, wyda plon znaczny. Biorąc 


znowu z niego do rozmnożenia najpiękniejsze 


ziarno z największych kłosów, w lat kilka mo- 
Żemy mićć cały zasićw najwyborniejszego na- 
sienia. : 


Na jednę atoli okoliczność należy tu zwrócić 
uwagę. gospodarzy; to jest: aby podczas rozmna- 


"Żania ziarna o którćm mowa, nie uprawiać go 


w ziemi lepszćj, przytóm mocniej uniierżwionej 
ilepićj uprawionćj jak jest ta, w którćj w przy» 


/szłości ma byćsianćm; gdyż inaczej, czyli bę- 


dąc późmićj sianćm w ziemię podlejszą;, mniej 
Żyuną i gorzćj uprawioną, wcześnićj się wyradza, 
czyli utraca nabyte przymioty. G. H. 
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Os grodnietwo. . 


Żelazne cieplarnie w ogrodzie pana 
Ulrycha w Warszawie. 
(Artykuł nadesłany); 


~ Obywatel, p. Ulrych, właściciel znanego w kra- 
ju ogrodniczego zakładu przy ulicy Ceglancj, 
ten, któremu już winniśmy wdzięczność za upo- 
wszechnienie w kraju naszym wielu cudzoziem- 
skich drzew i krzewów, przyozdobił swój zakład 
żelazną .cieplarnią. 
" Pierwszą myśl do wystawienia cieplarni z żela- 
za, powziął p. Ulrych jeszcze w roku 1835, i 
w tymże czasie jedna żelazna cieplarnia na ho- 
dowanie ananasów (32 łokci długa a 6 szeroka) 
w jego ogrodzie stanęła. Bylem przy jćj budo- 
waniu i wyznam, że należalem do liczby nie- 
spodziewających się powodzenia z tego wówczas 
nowego dla nas pomysłu, Czy bowiem podobna 
było przypuszczać, ażeby tam, gdzie potrzeb 
ciagle jednostajnego ogrzania, mogła mu nie- 
przeszkodzić własność inateryału tak łatwo prze- 
puszczającego cieplik, własność metalu? Tym- 
czasem doświadczenia już lat siedmiu przeko- 
nały, Że cieplarnie żelazne, nietylko iż pod 
względem utrzymywania ciepła od drewnianych 
się nie różnią, ale nadto rośliny w tamtych po- 
wodzą się nierównie lepićj, bo nierównie wię- 
cej działania słońca doznają. Jakaż to bowiem 
różnica pomiędzy ciężkością grubych słupów i 
ram drewnianych, a tą przezroczystością klat- 
ki lub koszyka z cienkich metalowych podpórek 
i szczeblików (szpros), złożonego? Dla tego też 
ananasy w cieplarni p. Ulrycha przedstawiają 
wśród zimy widok zachwycający. Ta pełność - 
ich wzrostu, ta jednostajność i obfitość modra- 
wej barwy na liściach, to żadnego przymusu nie 
okazujące wyksztalcenie owoców, których waga 


Cewyczajnej odmiany 2 funty. przechodzące, 


często do 24. funtów dochodzi (a), przenosi nas 


niespodzianie pod ten rozkoszny pas nieba, któ- 


ry się rozciąga nad ojczyzną pieszczonćj rośliny, 


P. Ulrych umocniony przez sześcioletnie. do- 
świadczenie, w przekonaniu, Że cieplarnie że- 
lazne są z wielu miar pożyteczniejsze niż zwy- 
czajne, wzniósł przeszłego roku drugą w swoim 
ogrodzie żelazną budowlę (16 łokci dlugą, 6 
szeroką), którą na utrzymywanie różnych orans 
Żeryjnych roślin, a nadewszystko kamelii prze- 
znaczył. Tu dopićro okazuje się cały powab 
tego rodzaju ozdobień; zewnątrz jestto piękny 
mebel w ogrodzie, wewnątrz ta otworzystość 
okien, przedstawia jakby ogród klimatu cie- 
plego, z jego wesołém niebem. Bezwątpienia 
Że wszelkie przedsięwzięcia czynnego właścicie- 
la, zamierzone we względzie tćj najsztuczniej- 
széj ogrodnictwa części, która dziś tak postę- 
puje za granicą, powiodą się mu nieskończenie 
pomyślnićj w budowli nowej, niżeli w dawniej - 
szych zwyczajnych, czego juź doświadczenie bie- 
żącego roku najpewniejszą mu rekojmię stawi. 

Cieplarnia zatćm e p przewyższa zwy- 
czajne: 

1. Że dozwala przystępu nierównie większe- 
mu światľu, aniżeli one. „ > 

2: Že lubo otwarciéj przyjmuje światło, mniej 
jednak niżeli zwyczajna, dopuszcza czułości ze 
strony wiatru it. p. ponieważ nierównie szcżel- 
niej. we wszystkich częściach swoich ama 
być może. 


$ 


(a) W E roku widziano w Warszawie ana- 
nas z Podzamcza który 4 funty ważył. W Saxonii i 
innych okolicach Niemiec. bywaja, po 6—8 funtów wa- 
żące, ale te nadzwyczajności nie różnicy w chodowaniu . 
są skutkiem, ale raczćj różnicy odmian (gatnnków), 
jakich my' tu dotąd niemamy. Indywidna z naszćj 
są równą 
nadzw yczajnością. 
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8. Ze tém samém większej co do opału oszczę: 
dności dozwala i że łatwiej jednostajną w niej 
temperaturę utrzymać. 

4. Że z przyczyny powyższych zalet, wszel- 
kie w niej rośliny utrzymują się nierównie 
piękniej. A 

5.6 jej budowa nieskończenie jest trwalszą 
i ustawicznych napraw niewymogającą. Ta osta- 
tnia korzyść, pod innym jeszcze względem jest 


ważna. Wpływać ona może i na postęp ogro- 
 dnicetwa w kraju. Ileż to razy po ojcu, namię- 


nzdczę 
ire 


tnym miłośniku roślin, odziedzicza cieplarnie 
w najpiękniejszym stanie syn, który, lubo nie 
dziedziczy i gustu ojca, nie odstąpiłby wszakże 
sławy swojćj wioski, gdyby go nie przerazily 
koszta na naprawę walącego się gmachu cie- 
płarni! Cieplarnia Żelazna, przed wszystkićmi 
rodzająmi zniszczeń bezpieczniejsza niżeli dre- 
wniana, wielu pokoleniom służyć może, nie 
wymagając uciążających gospodarstwo napraw. 


Trudno byloby nam wykazać stosunek ko- 


KEANE RENO U OZONE) 
7 gja zwyczajnej cieplarni. Okoliczność 


= 


ta jest bardzo względną, bardzo zależną od 
miejscowości, Podług zapewnienia p. Ulrycha, 
 dojego cieplarni na kamelie, żelazo lanei knte,(a) 
licząc w to robotę około poskładania części, 
kosztowało do 2,000 złotych; to jest saummę, za 
którą byłoby można wystawić w Warszawie 


„ky 
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tejże wielkości cieplarnię zwyczajną o drewnia- 
nych oknach. Inne wszakże o tym stosunku 
wyobrażenie zdaje się tworzyć szczegól, który 
p. Ulrych przytacza, że rama drewniana, za 
którą Żądał stolarz zł. 20, Żelazna kosztowała 
zt. 33. Bądź jak bądź, nie mogą te koszta na- 
leżeć do kategoryi zagrażających gospodarności, 
skoro je powtórnie już podjął: gospodarz wzo- 
rowy. Ależ panuje w urządzeniu cieplarń p. 
Ulrycha ta sama jedność ścisła oszczędności 
z porządkiem, którą sięi cały ogród jego odzna- 
cza. Szyby u okien cieplarni są ze szkła nie- 
równie grubszego niż zwyczajne i leżą na szcze- : 
blikach, powiązane zwyczajnym kitem, tak, iż 
cale Żelazo mieści się w wewnętrznej, ogrzanej 
atmosferze cieplarni (b). Od chwili ukończenia 
cieplarni na kamelie, dwie dopićro szyby przy- 
padkowi stłuczenia uległy. Przeciwko wilgoci 
zgóry cieknącećj, którasię, jak wiadomo, szczegól- 
nie w cieplarniach temperatury wysokiej, od ` 
spodu okien'zgromadza, są w ananasarni doda- 
ne cynkowe wzdłuż szczeblików rynienki, któ. 
re ciecz za rósliny odprowadzają. Nadewszystko 
też, ważnym urządzenia, Żelaznych cieplarń was 
runkiem, jest dokladne wypokostowanie ziejo* 
ną farbą ram, ażeby: zapobiedz edzewieniu że- 
laza; inaczej wilgoć z rozpuszczoną w uićj rdzą 
na rośliny spadać "mogąca, śmiertelneby im 


4. W: 


main m w re sima REDA 


zadawały ciosy. 


Gospodarstwo domowe. 


Probierz maki czyli sposób dochodze- 
nia jćj dobroci. zz 
(przez p, Robine). 


Ponieważ dótychczasowe sposoby dochodzenia 
yt! P y: 


«dobroci mąki były nader niepewne, gdyż po 


| PEZET A TRZA 


(a) Da spajania ram i szprós lanych; otrzeba jest 
wieco ikutego żelaza, Zelazo lane do obudwucieplarni 
p Ulcycha, wyszło z fabryki w Chlewiskach 


większej części, gruntowały sięna ocenieniu jej 
z powierżchowności, przeto Tow. paryzkie do 
zachęcenia przemysłu, wyznaczyło nagrody 8,000 
fran. za wynależienie sposobu, za- pomocą któ. 
rego w krótkim czasie, bez trudności; możnaby 
poz zad 3 

(b) Ta pewnie okoliczność jest główną przyczyną, 
że cieplatnie żelazne nie są tak trudnómi do ogrzania, 


jakby się tego prawa fizyki obawiać kazały. 


się z pewnością przekonać o jakości mąki. Na- 
grodę takową otrzymał p. Robine. 

Sposób ten polega na- oddzieleniu klajstru 
(glutenu) ibiałka, od połączonego znićmi w mące 
krochmalu. Liczne doświadczenia przekonały: 

1. Że klajster w wodzie zimnej nabićra stałego 
stanu, w wodzie ciepłćj mięknie, a niemal traci 
stan stały w wodzie wrzącej. 

2. Że kwasy mineralne zamieniają klajster 
w ciało, które p. Robine porównywa z bituminem. 


3. Że kwasy roślinne mnićj więcej go rozpu-, 


„smczają. z 

4. W kwasie obiebowym (sauertaig) RRE 
się klajster rozpuszcza. 

Celem rozpuszczenia klajstru, rozrobił go p. 
Robine w kwasie ociowym wodą rozwiędzionym: 
rozpuścił się on tu zupełnie. 
| eraz kazał sobie zwobić narzędzie, które 
probierzem mąki (Apreciateur des Farines) na- 
zwał. Urządzenie onegóż na tém się opićra: że 
słaby kwas octowy posiada własność rozpuszcza- 
nia całej massy kłajszru i białka w mące za- 
wartych, bez EO naruszenia kro- 


mąki naleje się wsi kwasem octo- 
wym, wtedy rozpuści on będący w xićj klajster 
i białko i utworzy plyn mnićj więcej gęsty, 
podług większej lub mniejszej ilości tych dwóch 
ciał w mące zawartych. Jeżeli więc w ten płyn 
' zanurzemy stósowny do oznaczenia onegóź gę- 
Tegtości „GE eoznetr, "wtedy przekonamy się, iż im 
płyn będzie. gęstszy,. tém płytciej, a im rzadszy 
tém głębiej areometr w nim się zanurzy. Ro- 
zumie się samo ż siebie, że, im mąka więcćj ma 
„wydać chleba, tém też gęstszym być winien 
> płyn o którym mowa; albowiem wiadomo, żę 
_ mąka o tyle więcej wydaję chleba, o ile więcej 
tzawićra klajstru i białka. 
Jeżeli skalę tego areometru—mówi p. Toes 
tak urządzimy, że każdy stopień oznaczać będzie 
bochenek chieba 2 kilo. ważący, (co wtenczas 
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eqno warg)" 


So 


nastąpi gdy do podzieleniago na stopnie, użyjemy 


worek mąki 159 kilogramów ważący i rozpu- 
ściemy ją stósowną ilością rozcieńczonego kwa- 


su octowego), wtenczas, mąka będzie tém le- - 


psza, czyli tém więcćj wyda chleba, im plłytciej 
w otrzymanym z nićj płynie narzędzie Lo się 
zanurzy, bo jak wyżej powiedzieliśmy: im wię- 
cćj w plynie znajduje się rozpuszczonego klaj- 
stru i białka, tém płyteićj areometr w nim się 
zanurza, 


»Postępowanie jest tu następujące: — Nasam= 


przód rozcieńcza się wodą kwas octowy do tego 
punktu, by ważył na probierzu mąki stoj. *98; 
przyczóm na to uważać należy, by rzetzony 
płyn trzymał stóp 15 na termometrze stu sto- 
priowy:n. 

»Teraz 24 gramy mąki lszej, i 82 gram. 2giéj 
jakości, rozcićrają się w moździerzu porcelano- 
wym wraz z 183 garn. rozcieńczonego kwasu 
octowego przez 10 minut, celem należytego 
rozpuszezenia klajstru; poczćm wszystko unlewa 
się do naczynia szklannego, które, nakryte pa- 
pierem, wstawia się w wodę do 15 stóp C. ogrza- 


“na fw nićj pozostaję przez godzinę: gadać W tym 


stamie płyn podobny jest do mleka.” 

W ciągu tego czasu robi się w naczyniu osad 
z dwóch warstw złożony: spodnia zawićra kro- 
chmal a 
nad nićmi płynie, mieści się klajster i białko roz- 
puszczone. Powierżchnia tegóż płynu pokrywa 
się pianą, które łyżką zebrać należy. Już zsa- 
mego widoku tym sposobem odłączonych ciat, 
można sądzić o jakości mąki, i białości jako 
i jakości chleba z nićj wypieczonego. 

Po upływie godziny, zléwa się płyn do na- 
czynia $zklannego i zanurza się w nim probierz 
maki. Stopień do którego się zagłębia oznacza 


wierżchnia ożręby; w będącym zaś pa 


ilość bochenków 2 kilogramowych, jaką olrzye - 


mać można z 159 kilagramów mąki. Dobra 
zwyczajna mąka powinna wskazywać 101 do 104 
stop.; co praekony wa, że z worka mąki, ważącego 


> 


- 159 ko aan. można oirzymać taką liczbe 
hochenków 2 kiłogramowych.” 

Aby się [przekonać -o dokśadności swego po- 
stępowania, dodał p. Robine 10 proc. krochmału 
do worka mąki powyższej objętości. Probierz 
okazał 97 stopni. Z tćjże mąki wypieczono 07; 
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bochenków chleba; zatów, różnica: była aż bo- 
chenka chleba; co łatwo: być mogło . skutkiem 
jakowego uchybienia, bąć to w ważenią mąki 
lub wypiekaniu z nićj chleba. Ten sam wy- 
padek otrzymali i inni piekarze, porównywając 
w mowie będący probierz mąki z wypiekaniem* 


Rozmaitości. 


Poświadczenie porównawcze siły nowe- 
go nawozu, Guano zwanego. 


`~ 


Dla przekonania się o sile nowego nawozu. 


> (Guano, w porównaniu do zwyczajnego, pewien 
x 


gospodarz uczynił następujące doświadczenie. 

Na dobrej Żytnej roli, która w roku zeszłym 
była świeżo gnojoną i kartoflami obsadzoną: 
1. Na 6 pręt. kwadr. poprzednio owsem po- 
sianych, rozrzucił 6 funt. puoro i nawóz wraz 
z owsem przybronował, cse RA 
rugi pręt. kwad. tego samego grun- 
tu, świni małą parokonną furę nawozu w po- 
- towie końskiego i iw połowie od bydła rogatego, 
_absiał taką samą ilością owsa i przyorał. 

3. Taką samą ilość owsa rozsiał na 23 pręt. 
kwad. tego samego gruntu, lecz niegnojońego 
świeżo. 

Podczas żniwa, zaraz po skoszeniu, odważył 
wraz słomę i ziarno i otrzymał następujący 
> wypadek: 

7 Nru l wydał pręt kwad. wśrednićm prze- 
cięciu; słomy i ziarna funt. 41. 

Z Nru 2 funt 45: —z Nru 3 (niegeojónego) 
funt. 38. 

- Różnica ta.na morgu pol. wynosi: co do Nru 
2go w porównaniu z lszym, funt. 1,200, co do 
Nru 3go funt. 2,100. > 


Jeszcze parę słów o wytępianiu my szy 
polnych. 


——— 


.W wielu miejscach w r. b. przywędrowały 
myszy z pola za zbożem do gumien i brogów, 
i to w takiej ilości, Że się należy obawiać wiel- 
kićj ztąd szkody. Radzono porozrzncać w sąsie- 
kach zgaiłe raki, których woń ma być tak przykrą 
myszom, iż się natychmiast oddalają z miejsca . 
w którem ją poczują, lecz woń tę naciąga także 


słoma i staje się bydłu obrzydliwą: Zatem Śro- ` 


dek ten nie może być użytym. 


Łatwiej je wygubić można z brogów, otacza: 
jąc je rowkiem około 2 stóp. głębokim a 6—9 
cali szerokim; w spodzie tegóż rowka równo z je- _ 
go powterżchnią, zakopują się garnki wewnątrz 
polówane. Myszy, wychodząc nocną porą z pod - 


stoga, lub też chcąe'się do. niego udać, wpadające 


w rowek, a ztego w garnki, z których już wy- 
dostać się nie mogą. Ma się rozumićć, iż brzegi 
sowka winny być gładkie i prostopadłe, odpo- 
wiedne szćrokości garnków. Są przypadki, żę 
w przeciągu dni kilkunastu, wyłapano tym spo- 
sobem przeszło 6,000 myszy. Znając mnożność 
tych zwierzątek, łatwo można widzićć jaka to 
massa byłaby z nich wr. następnym powstała. 


